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Organ centralny polskiej partyi ses 


Komunikat austryacki. 


Jrzedowo donoszą 11 sierpnia: Wiedeń, 11 sierpnia. 
Rosyjski teren wojenny: Front arcyksięcia Karola: Nasze wojska karpackie odparły na po- 
łudnie od Żabiego silne ataki rosyjskie. Na północny wschód od Stanisławowa i na południowy 
zachód od Monasterzysk zaatakował nieprzyjaciel przemagającemi siłami. Osiągnął wprawdzie 
kilka lokalnych sukcesów, lecz wkońcu po zaciętych zapasach został powstrzymany. Wojska wal- 
czące w tym obszarze zamierzają obsadzić te tereny, które im przydzielono wobec przesunięcia | 
sił przez przeciwnika. Rosyanie obsadzili Delatyn i Tyśmienicę. Także Stanisławów został przez | 
nas opróżniony bez walki. , | 
Front Hindenburga: Na południowy-zachód od Załoziec zostały rosyjskie masowe ataki od- | 
parte kontratakiem. Również pod Trościańcem został nieprzyjaciel krwawo odparty. W łuku | 
Stochodu pod Kaszówką oddział austro-węgierski zajął jedną nieprzyjacielską przednią pozycyę. | 
ska generała Fatha stłumiły artyleryjskim ogniem zaporowym próby nieprzyjaciela, by 
przez rzekę. | 
Włoski teren wojenny: Na froncie Istryi ponowili Włosi swoje wysiłki przeciw odcinkowi 
Plavy i zaatakowali także nasze nowe stanowiska na wzgórzach na wschód od Gorycyi znacz- 
nemi siłami. Wszystkie te ataki zostały odpartę. Rozbiło się również kilka ataków nieprzyjaciela 
w Dolomitach. ; 
Południowo-wschodni teren wojenny: Nad dolną Wojusą utarczki. Zresztą nic szczególnego. 
Zastepca szefa sztabu generalnego von Hoefer, marszałek polny porucznik, | 


Wydarzenia na morzu. 


Urzędowo donoszą 11 sierpnia: Wiedań, 11 sierpnia. 

W nocy z 10 na 11 nasze eskadry hydroplanów powtórzyły atak na Wenecyę. Obrzucono 
wydatnie bombami arsenał, dworzec, warsztaty arsenałowe i forty zewnętrzne. Mimo ułewnej 
burzy stwierdzono w sposób niewątpliwy dobry skutek i pożary w arsenale i w budynkach 
dworca. Celnym strzałem ugodzono w halę okrętów powietrznych na Campo Alto. Obrzucono 
„także skutecznie bombami baterye w Grado i nad ujściem Soczy. Mimo bardzo niekorzystnej 
aury i gwałtownego oguia obronnego wszystkie samoloty powróciły bez szwanku. 

Komenda floty. 
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yalno-demokratycznej, 
Wychodzi codziennie o godzinie 6 wieczorem, 
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Millukow o kwestyi polskiej. 


Pisma rosyjskie podają sprawozdania posłów, 
którzy zwiedzali państwa koalicyi. 

Miliukow oświadczył : 

„We wszystkich przez nas zwiedzonych kra- 
jach bardzo się interesują sprawami narodowo- 
ściowemi. 

Na pierwszym planie stoi sprawa 
polska, jest ona bardzo zaostrzona. Zeby u- 
spokoić polską opinię publiczną, trzeba niezwle. 
kając wypracować projekt konkretnego rozwią- 
zania sprawy polskiej, tem bardziej, że nasi 
wrogowie wypracowali projekty bar- 
dziej obszerne, niż autonomia. 

Agitacya za sprawą połską prowadzona jest 
w bardzo wielkich rozmiarach i nas osobiście 
zasypano bruszurami i książkami o polskiej 
sprawie*. 


Ludność zajętej Galicyi wschodniej 
w obozach koncentracyjnych? 


Wiedeń, 11 sierpnia, 

„N. W. Journal“ pisze: 

Z Kijowa donoszą, że rosyjskie kierownictwo 
armii zarządziło wydalenie całaj pozostałej we 
wschodniej Galicyi |udneści da obozów konsentra- 
cyjnych w południowej Rosyi(?), motywując to 
względami wojskowymi. Ponieważ południowo- 
rosyjskie koleje zaiete sa transportem rannych, 
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przeto ewakuowani bez względu na wiek zmu- 
szeni są odbywać podróż pieszo. 

Komendant miasta Kijową zabronił pod groź- 
bą surowych kar rozszerzania alarinujących po- 
głosek przez rannych żołnierzy, którzy powró- 
cili z frontu. Z faktu, że w kijowskich szpita- 
lach leżą ranni gwardziści, wysnuwają wnio- 
sek, że do ostatnich walk użyto także rezerw. 

Kupcy, wracający z Bukowiny do Kijowa, o- 
powiadają, że kraj jest prawie pusty. Tylko w 
niektórych wsiach pozostali mieszkańcy. Au 
stryacy przy odwrocie wzięli ze sobą prawie 
wszystko bydło, to też aprowizacya Rosyan na- 
trafia na trudności. Żywność dowozi się woza- 
mi, gdyż nie ponaprawiano jeszcze mostów i 


połączeń kolejowych. 
Konferencye w Bukareszcie. 
Wiedeń, 11 sierpnia. 


Z Bukaresztu donosi „N. Fr. Presse“ : Wszy- 
sey ministrowie i posłowie przerwali swe urlopy 
tetnie i szybko powrócili do Bukaresztu, gdzie 
bawi także od kilku dni król Ferdynand. Król 
przyjął na posłuchaniu szereg ambasadorów, w 
tej liczbie ambasadora austryackiego. Bratianu 
wielokrotnie konferował z różnymi dyplomata- 
mi; dwukrotnie np. w ciągu jednego dnia przy- 
iął ambasadora rosyjskiego. Po tej konferencyi 
wieczorem odbyła się narada ministrów. 

Dyskusye w prasie trwają nieprzerwanie. Do 
Bukaresztu przybyło dużo korespondentów ro= 
syjskich i francuskich, którzy chcą pracować 
w Rumunii podczas nadchodzących — ich zda- 
niem — wielkich wydarzeń. , 


Gorycki przyczółek mostowy. 
Wiedeń, 11 sierpnia. 
Dzienniki włoskie w bombastycznych sło- 
wach rozpisują się o opróżnieniu goryckiego 
przyczółka mostowego i przedstawiają je jako 
nadzwyczajne zwycięstwo sprawy włoskiej. W 
sprawozdaniach widać jednak respekt przed au- 
stryacką obroną i przyznanie, że opróżnienie 
przyczółka wobec koncentrycznego ognia nad- 
zwyczajnej masy artyleryi było koniecznościa 
Opisują one, że zajęte nowe pozycye są zupełnie 
zniszczone ciężkimi granatami. Wspaniałe było 
widowisko, gdy mosty nad Soczą wylatywały 
w powietrze wśród detonacyj, które zagłuszały 
piekielny ogień armat. Przyznają też, że własne 
straty są nie małe. Ofenzywa trwa dalej. 


Nowe rozruchy w Irlandyi. 


Chrystyania, 10 sierpnia. 

Stracenie Casementa wywołało w całej Anglii 
i Irlandyi wielkie zdumienie, gdyż ogólnie spo- 
dziewano się ułaskawienia. Prezydent mini- 
strów Asquith i król byli za ułaskawieniem, ko- 
mendant jednak sił zbrojnych w Irlandyi gen. 
Maxvell zagroził swą dymisyą. Zażądał on no- 
wych posiłków piechoty, kawaleryi i artyleryi. 
Odradzał też używanie na froncie flandryjskim 
pułków irlandzkich, które wysłano do Egiptu i 
Salonik w miejsce wojsk kanadyjskich i austra- 
lijskich. 

W dniu stracenia Casementa przyszło do roz- 
ruchów w Londynie i Dublinie. Kilka fabryk a- 
municyi wstrzymało pracę, gdyż robotniey w 
dniu strącenia Casementą strejkowali na znak 
protestu przeciw rządowi. W południowej Irian- 
dyi przyszło do nowych rozruchów, przyczem 
wojsko użyło broni. Wszędzie odbywają się 
zgromadzenia protestujące, na których mowcy 
irlandzcy wzywają do zemsty. 


. e e La . 
Odrębna organizacya mniejszości 
a [4 + 
socyalistów francuskich. 
Genewa, 11 sierpnia. 

Z Paryża donoszą, że po głosowaniu oświad- 
czył tow. pos. Mistral imieniem mniejszo- 
śsi, że zastrzega ona sobie powzięcie uchwały w 
sprawie utworzenia odrębnej organizacyi celem 
przeprowadzenia swoich planów pokojowych. 
Odrębna konferencya mniejszości ma się odbyć 
dnia 28 b. m. w Lyonie. 

„Petit Journal“ konstatuje, że od ostatniego 
głosowania w roku zeszłym mniejszość uzyska- 
ła około 200 głosów. 

Rozłam między większością a mniejszością 
przybrał, jak donosi prasa szwajcarska, takie 
rozmiary, że dalsza wspólna praca stała się bar- 
dzo ciężką. Podczas obrad przyszło podobno do 
czynnych starć. Poseł Raffin Dugens po 
głosowaniu nazwał towarzyszy z większości 
„tchórzami“, usuwającymi sie od służby na 


„NAPRZOD* 


froncie, wskutek czego przyszło do czynnych 
starć, tak że musiano przerwać posiedzenie. 

Herve pisze w artykule wstępnym „Na dro- 
dze do rozłamu”: Jest jeszcze czes wypalić rany 
żarzącem się żelazem, inaczej przyjdzie wkrótce 
do rozłamu. 

„Liberte“ pisze, że, chociaż oficyalnie nie 
przyszło jeszcze do vozłarnu, to jednak istnieje 
on już w rzeczywistości i nie da się uleczyć. 


Ufenzywa rosyjska. 


Z ostatnich doniesień. 


Korespondent „Morgenztg* donosi 10 sierpnia : 

W armii Kóvessa walczono wczoraj tylko w 
obrębie Delatyna. Rosyanie atakowali wielkiemi 
siłami i starali się, gwałtownymi atakami wpły- 
nać na położenie walczącego na północy skrzy- 
dła armii Kóvessa. Na północ od Niżniowa odparto 
ich, przyczem przyszło do zaciętych walk zbli- 
ska. Na południe od Załoziec, gdzie wczoraj pa- 
nowała przerwa w walkach, rozwinęły się dziś 
rano nowe walki. Na północ i północny zachód 
od Łucka panuje względny spokój. Na północ 
od kolei Sarny-Kowel wykonują Rosyanie dzień 
i noc ataki jeden po drugim, celem przejścia 
Stochodu. W nocy używają oni wazkich mo- 
stów z tratew, aby przerzucić pojedyncze patrole 
na drugi brzeg. Te oddziały jednak za każdym 
razem wyparto. Większe próby przejścia nie u- 
dały się już w naszym ogniu artyleryi. W Kar- 
patach fesistych, na południe od Żabiego rosyj- 
ki atak odparto. Nieprzyjaciel miał przytem ol- 
brzymie straty. 
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Ustąpienie Kuropatkina z frontu 
północnego. 
(Pet. ag. tel). Generał Kuropatkin, głównu- 
komenderujący na froncie północnym, został 
zamianowany generał. gubernatorem Turkestanu, 


Ze sprawozdania sztabu rosyjskiego. 


Wojenna kwatera prasowa ogłasza następu- 
jące sprawozdanie rosyjskiego sztabu general- 
nego: 

8 sierpnia po południu: Nad Seretem wojska 
nasze skutecznie umocniły zdobyty obszar. 
W tej okolicy w ciągu walk od 4 do 6 sierpnia 
ogółem wzięto do niewoli 166 oficerów i 8415 
żołnierzy, zdobyto 4 działa, 19 karabinów ma- 
szynowych, 11 miotaczy bomb i min, jako też 
bardzo znaczną ilość innego materyału wojen- 
nego. 

Front nad $Stoclodem: W okolicy Brodu 
Stohychwa część Austryaków w ciągu nocy z 
podniesionemi rękami zbliżyła się do obrębu 
naszych pułków. Komendant batalionu pułko- 
wnik Stepanenko, który się zbliżył do Austrya- 
ków, został w zdradziecki sposób zabity. Nasi 
strzelcy rozstrzelali cały oddział austryacki. 

Na południe od Dniestru wojska nasze na 
froncie 25 wiorst zaatakowały w okolicy Ty- 
śmienicy, zdobyły rowy nieprzyjaciciskie i ści- 
gały nieprzyjaciela, walcząc wszędzie. Wskutek 
nieustannego naporu naszych wojsk niepizyja- 
ciel wyparty został na całym froncie. 

Obsadziliśmy miasto Tłumacz i całą okolicę 
na wschód do miasta aż do Dniestru, jako też 
szeregi wzgórz na południowy-wschód od mia- 
sta aż do kolei Kołomyja—Stanisławów. Atak 
nasz przygotowany był przez artyleryę, która 
ostrzeliwa baterye nieprzyjacielskie pociskami 
gazowymi. Nieprzyjaciel został naszymi gazami 
zniszczony, lub też przestawał strzelać i porzu- 
cał działa. iKonnicanasza ścigała nieprzyjaciela, 
cofającego się w nieładzie. W walkach tych je- 
dna z naszych dzielnych dywizyi wzięła około 
2000 Niemców do niewoli, zabrała kilka ciężkich 
dział i wiele karabinów maszynowych. Liczba 
jeńców wzrasta. 

Również waleczne wojska generała Leszyckie- 
go osiągnęły bardzo znaczne sukcesy. 

8 sierpnia wieczorem: Na południe od Dnie- 
stru osiągnęły sukces wojsk naszych powiększa 
się. W pościgu za nieprzyjacielem nasze woj- 
ska zajęły szturmem miasto Niźniów, oraz wsi 
Bratyszów, Pałahicze, Nadorożna, Czarnołośce, 
Krzywotuły i miasteczko Ottynia, przesuwając 
część lewego skrzydła ku rzecze Worona, nad 
którą leży wieś Tyśmienica. Przed odwrotem 
nieprzyjaciela słyszano w różnych punktach 
wybuchy. Zdaje się, że nieprzyjaciel wysadzał 
w powietrze mosty i magazyny. Odbywa się 
liczenie jeńców i łupu. Zdobyte przez nas obsza- 
ry mają rozmiar 166 wiorst kwadratowych. 
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Kronika wojenna, 


Bethmann Hollweg i Jagow w Wiedniu. (BK). 
Kanclerz państwa Bethmann Hollweg i sekre- 
tarz państwa Jagow przybędą do Wiednia, by 
— jak to jest w zwyczaju między kierującymi 
mężami stanu obu mocarstw sprzymierzonych — 
odbyć osobistą wymianę zdań z ministrem spraw 
zagranicznych bar. Burianem co do najrozmait- 
szych kwestyj aktualnych. Kanclerz państwa 
przyjęty będzie przez cesarza na posłuchaniu. 

Koalicya a Grecya. „Voss. Ztg“ donosi: Jak 
twierdzą koła w Konstantynopolu, posiadające 
dobre informacye, koalicya zagroziła Grecyi, że 
jeżeli armia grecka nie połączy się z armią an- 
gielsko-francuską podczas zamierzonego pocho- 
du, w takim razie terytoryum Macedonii gre- 
ckiej, zajętej przez wojska koalicyi, zostanie aż 
do oswobodzenia Serbii oddane pod panowanie 
króla serbskiego Piotra. 


KRONIKA. 


Kraków, piątek 11 sierpnia. 

Hovznica wkroczenia strzelców w okupacyi 
austryackiej. C. k. Biuro kor. donosi: Według 
nadeszłych tu sprawozdań, w rocznicę wkrocze- 
nia polskich Legionów w obszar Królestwa, od- 
były się uroczystości w wielu miastach w obsza- 
rze okupacyjnym austro-węgierskim. Szczegól- 
nie uroczyście wypadł obchód rocznicy w Kra- 
snostawie. Wszystkie doniesienia o uroczy- 
stościach w dniu 6 b. m. są świadectwem oży- 
wionego patryotycznego nastroju i ofiarności 
dla rozwoju Legionów. 

Z targu. Prócz jarzyn i drobiu dowóz wszyste 
kich innych produktów i artykułów spożyw- 
czych na targ' dzisiejszy był nadzwyczaj mały, 
dlatego też brakowało wszystkiego. Ziemniaków 
wprawdzie dowieziono dzisiaj nieco więcej, lecz 
dowieziona iłość w zupełności nie pokryła zapo- 
trzebowania. Płacono po 2 kor. za miarkę. Rów- 
nież dowieziono bardzo małą ilość owoców na 
targ, mianowicie jabłek, gruszek i śliwek. Kopę 
ogórków płacono po 3 kor. 

Nabiału brakowało jak zwyczajnie. Organy 
komisaryatu targowego stwierdziły, że liczni 
sklepikarze skupują masowo masło i jaja od 
włościan i włościanek, płacąc im za nabiał ty- 
toniem, naftą oraz różnymi artykułami spożyw- 
czymi. Skupywanie to odbywa się na wielką 
skalę z pominięciem rynku i oczywiście cen tar- 
gowych. 

Po skończeniu żniw targi krakowskie pra- 
wdopoedobnie poprawią się znacznie. 

Prof. Wład. Leopold Jawerski w Piotrkowie. 
Jak donosi „Dziennik Narodowy", we czwartek 
przybył wiceprezes N. K. N. prof. dr Wł. Leopold 
Jaworski. „W departamencie Wojskowym N. K. 
N. — czytamy w „Dzienniku* — zgromadzeni 
współpracownicy z szefem pułkownikiem Sikor- 
skim na czele, przywitali wiceprezesa, który od- 
powiadając na mowę pułkownika „Sikorskiego, 
dziękował współpracownikom za dotychczaso- 
wą wytrwałą a owocną pracę i zachęcał do dal- 
szego wytrwania na posterunku, wskazując — 
jako na przykład wytrwania i działalności — 
na pułkownika Sikorskiego, którego pełnem 
zaufaniem darzy Naczelny Komitet Narodowy". 

O godzinie 4-tej popoł. w restauracyi Szer- 
szyńskiego odbył się obiad na 62 nakryć, urzą- 
dzony na cześć prezesa Jaworskiego. Przybyli 
licznie obywatele z miasta i okolicy. 

Następnie mówił prezes Jaworski o obecnym 
sianie sprawy polskiej. Mowa jego wywarła o- 
gromne wrażenie. 

Powołanie dziennikarzy do ważnych ciał do- 
rańczych. Jak Gzytamy w pismach niemieckich, 
rząd niemiecki, uznając konieczność bezpośre- 
dniej styczności między prasą a władzami pań- 
stwowemi w sprawach aprowizacyjnych, w po- 
rozumieniu z władzami wojskowemi, postanowił 
powołać dziennikarzy w charakterze członków 
do wszystkich ważniejszych komisyj aprowiza- 
cyjnych i rozmaitych ciał doradczych przy or- 
ganach władzy. 

Skon tow. Ludwika Toschnera. Czeska so- 
cyalna demokracya poniosła wielką stratę. Tow. 
Ludwik Toschner odebrał sobie życie wystrza- 
łem z rewolweru w przystępie ataku nerwowe- 
go. Współdziałał on przy tłumaczeniu .Kapita- 
łu“ Marksa na język czeski. | 

Repertuar teatru miejskiego. 


Piątek: „Madame Butterfly“. 

Sobota: „Madame Butterfly“. 

Niedziela po południu: „Dzwony z Corneville*, 
Niedziela wieczór: „Madame Butterfly“. 
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Rozkaz Pusuaskiego. 


Kolonia D. dn. 6 sierpnia. 
Żołnierze ! 

Dwa jata minęły od pamiętnej naszemu sercu 
daty — 6 sierpnia 1914 roku, gdy na ziemi pol- 
skiej naszemi rękami dźwignęiiśmy zapomniany 
dawno sztandar wojska polskiego w obronie 
Ojczyzny stającego do boju. Gdym na czele 
Waszem szedł w pole, zdawałem sobie jasno 
sprawę z ogromnych przeszkód, które nam na 
drodze stają. Gdym wyprowadzał Was z murów 
nieufnego w Wasze siły Krakowa, gdym wcho- 
dził z Wami do miast i miasteczek Królestwa, 
widziałem zawsze przed sobą widmo upiorne, 
powstające z grobów ojców i dziadów — widmo 
żołnierza bez Ojczyzny. 

Czy takimi zostaniemy w historyi, czy po nas 
zostawimy jedynie 

2: krótki płacz niewieści 

I długie nocne rodaków rozmowy 
pokaże przyszłość. My obecnie, stojąc w boju, 
mamy do obrony skarb, któryśmy bezsprzecz- 
nie zdobyli. W ciężkich walkach, krwawemi o- 
-. fiarami żołnierze wszystkich brygad wyrwali 
nienawistnym losom to, czegośmy nie mieli je- 
szcze, wychodząc na wojnę — honor żołnierza 
polskiego, którego bitność i wewnętrzna dyscy- 
plina nie podlega już nigdzie żadnej wątpli- 
wości. 

Dopóki stoję na Waszem czele, będę bronił 
do upadłego, nie cotając się przed żadną ofiarą, 
tego, co jest naszą własnością i co oddać mu- 
simy w całości nienaruszonej naszym następ- 
com — naszego honoru żołnierza polskiego. 
Tego też od Was, żołnierze, z całą surowością 
wymagam. Czy w ogniu na polu bitwy, czy w 
obcowaniu z otoczeniem, oficer i żołnierz ma 
się zachowywać tak, by w niczem na szwank 
nie narazić honoru munduru, który nosi, ho- 
noru sztandaru, który nas skupia. Ofiary krwa- 
we czy bezkrwawe, gdy trzeba, muszą być w 
tym celu złożone. 

Dwa lata minęły! Losy Ojczyzny naszej wa- 
żą się jeszcze! Niech mi wolno będzie Wam i 
sobie życzyć, by rozkaz mój następny w naszą ro- 
noegnicę był odczytany wolnemu polskiemu żoł- 
nierzowi na wolnej połskiej ziemi. 

Rozkaz ten odczytać w kompaniach, szwa- 
* dronach, batecyach i zakładach oddziału. 

J. Piłsudski. 
o) 


egiony znowu na fonie. 


Beje 1. Il.i lil. brygady Legionów polskich. 
- Na pozycyi, w sierpniu. 
I. 

Korespondent „Gazety Wieczornej* J. Kaden 
opisuje ostatnie walki Legionów. 

Po ciężkich walkach pod Kołodyą i Kostiu- 
chnówką, po krótkim odpoczynku i kilku mar- 
szach stanęły znów Legiony na froncie. Biorą 
one teraz żywy udział w odpieraniu ofenzywy 
rosyjskiej. Trudno jeszcze dziś określić zmianę 
w natężeniu i w sile tej ofenzywy. Zasadnicze 
cechy utrzymują się jeszcze: Więc to samo ope- 
rowanie ciężkiemi masami piechoty, bezwzglę- 
dne. lecz ociężałe. Ten sam sposób następowa- 
nia piechoty, uporczywy, lecz bierny. Ta sama 
mnogość artyleryi i koncentracya jej do potęgi 
huraganowego ognia. 

Walki odbywają się w terenie mniej więcej 
podobnym do tego, na jakim walczono nad Sty- 
rem. Teren lesisty i płaski, tu i ówdzie prze- 
rżnięty szerokiemi wydmami piaszczystemi, 
przedstawiał wiele niespodzianek. Pod grunt bo- 
wiem zachodzi woda podskórna i bagna, w mia- 
rę pogody dające się łatwo przejść, to znów sta- 
nowiące nie do przebycia zaporę. Ta zmienność 
warunków terenowych utrudnia w znacznym 
stopniu obronę, nasuwając ustawicznie cały sze- 
reg zagadnień, które nie dadzą się z mapy prze- 
widzieć przez wyższe kierownictwo. 

Wszystkie trzy brygady sąsiadują z sobą bez- 
pośrednio. Gdyby można powiedzieć że te okru- 
tne walki mają urok, że ogromne znużenie fizy- 
czne i ustawiczne napięcie nerwów pozostawia 
jeszcze czas na refleksye — to urokiem tych 
walk, znojów i wielkich wysiłków jest wzajem- 
ne sąsiedztwo brygad. 

Można iść rowami daleko aż do znużenia — a 
wciąż stoją przy strzelnicach ci sami żołnierze, 
ta sama, tak samo cenna i bitna młodzież, tego 
samego typu i hartu żołnierz. Szukając komen- 
dv któregoś pułku po lasach na szerokiej prze- 


| strzeni, spotkasz polskie rezerwy. Słyszysz i wi- 


. spiewają i kiną. 

Szukając komendy któregoś pułku, chętnie — 
o ile czas nie nagli — pobłądzisz, aby się nacie- 
szyć widokiem żołnierzy dzielnych i szanowa- 
nych. 

Tu oto Śmigły siedzi spokojnie przed dom- 
kiem ze stylowym napisem Jastrzębowskiego, 
parę kilometrów dalej Roja, ówdzie majer Mę- 
żyński, podpułkownik Norwid, major Bukacki... 

Boje, jakie toczą teraz Legiony, mają niejako 
podwójny charakter. Pierwszy, to trwanie w li- 
nii pod ogniem artyleryi, przetrwanie i odpar- 
cie pod osłoną ognia prowadzonego ataku pie- 
choty. Drugi, to rola rezerw, — przy defenzywie, 
gdy inicyatywa ataku jest w ręku nieprzyja- 
ciela — nader trudna i żmudną. 

Bezpośrednio po obsadzeniu odcinka napa- 
stował nieprzyjaciel I. brygadę, waląc gwałto- 
wnym ogniem artyleryi na lewe jej skrzydło, 
obsadzone przez 7 pułk pod komendą majora 
Fleszara, oraz na jeszcze dalej na lewo stojący 
batalion Bawarów. — Walczono tu o naprzód 


przed okopy wysuniętą placówkę, przyczem o- 


strze ataku główną siłą kierowało się przeciw 
Bawarom. Atak rosyjski przygotowywała arty- 
lerya. Biła ona na samą placówkę, z ta samą 
silą na okopy 5-go i 6-go batalionu (t. zn. 7 p. p.) 
obejmowała dalej cały front, szukając równo- 
cześnie rezerw po lasach. Oczywiście w tym sa- 
mym czasie szedł silny bardzo ogień na tyły po- 
zycyi, aby uniemożliwić podciągnięcie rezerw. 
Jasna pogoda ułatwiała kalonom obserwacyę 
skuteczności ognia. Dążył on do rozbicia oko- 
pów, przerwania połączeń, zdemoralizowania 
rezerw. 

"yy czasie tego napadu tak pierwsza linia, jak 
rezerwy, jak komendy w jednakowem pozosta- 
wały niebezpieczeństwie. Okopy w części zosta- 
ły rozwalone, a stare wiarusy 5-go i 6-go bata- 
lionu już mieli straty. Komenda I. pułku, ko- 
menda I. brygady stała w gęstym ogniu grana- 
tów. Jeszcze dalej, z zakładem sanitarnym sto- 
jący dr. Domaszewicz, musiał opatrywać ran- 
nych w ogniu artyleryi ciężkiej. 

Koło poludnia ruszył atak rosyjski, przebrnął 
przez błota, przeszedł rzeczkę — i dostał się jak 
gdyby pod powałę ognistą. Ogień artyleryi nie- 
mieckiej opasał pierścieniem przedpole placów- 
ki, z okopów otwarto ogień piechoty i karabi- 
nówmaszynowych. Na lewą flankę rosyjskiego 
ataku poszedł ogień polskiego frontu. 

Placówkę utrzymano, zadając nieprzyjacie- 
łowi wielkie straty. Znakomita postawa 5-go 
katalionu i znane męstwo Bawarów wytworzy- 
ły między sąsiadami pęłne koleżeństwa i ufno- 
ści stosunki. 

Ledwo przycichło na froncie t. zn. walka pie- 
choty przeszła w stałą walkę ciężkiej i polowej 
artyleryi, gdy nastąpił czas ciężkiej próby dla 
rezerw. Doświadczane w czasie ataku tym sa- 
mym ogniem artyleryi, co linia obronna, pozo- 
stając w dyspozycyi większej grupy, muszą one 
w danej chwili spieszyć tam, gdzie najwięcej 
zagraża nieprzyjaciel. 

Przybywszy na dane miejsce forsownym mar- 
szem, musi rezerwa z wielką szybkością zoryen- 
tować się w nowej_a żwykle ciężkiej sytuacyi 
i wejść w nią, jak najszybciej rozwijając front. 
Dodać do ełementów tej chwili należy nastrój, 
jaki udziela się świeżym, w bój wstępującym 
wojskom, od sił już znużonych i wyszarpanych 
walką, a które świeżo przybyła grupa rezerwy 
osłania. 

Zadanie to wypełniła doskonale II. brygada, 
prowadzona przez brybgadyera Hallera i bry- 
gada konnicy, (1 i 2 pułk ułanów) pod rotmi- 
strzem Beliną. 

Pułkownik Halier wykonał ze swą brygadą 
forsowny marsz, prowadząc kolumnę w szyb- 
kiem tempie mimo piachy i straszliwą spiekotę. 
Brygada naszej kawaleryi opanowała niezmier- 
nie szybko i sprawnie wszystkie drogi odcinka, 
zamykając je przed nieprzyjacielem. Pod osłoną 
czujnej roboty patrolowej już w nocy rozwinęła 
się II. brygada (z 29 na 30 lipca) na wzgórzach 
między wsiami K... a L... 

Tu zatrzymano pochód nieprzyjaciela, panu- 
jąc nad terenem i przejściami jedną bateryą ar- 
mat niemieckich, którą pułkownik Haller zady- 
rygował w ten sposób, że poza związaną silnie 
linią piechoty strzelać ona mogła aż do bezpo- 
średniego zbliżenia się Rosyan. O godzinie 3-ej 
przedpołudniem 30 lipca wycofała się piechota. 
W godzinę potem z palących się zgliszcz piękne- 
go dwory, z ruin rozwalonych drzew, zniszezo- 
nych ogrodów wycofała się kawaleryjska bry- 
gada pod Beliną. 


A 


dzisz dokoła to samo gospodarstwo, — tak samo . 
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Ten ostatni moment pełen był wielkiego pię- 
kna i grozy. Szeroki łańcuch konnicy stał na 
wzgórzach, patrząc, jak w kłębach świtu kłębi 
się morze płomieni, jak ginie w niem ów dwór 
magnacki, toną większe drzewa. Ws chodzące 
słońce zlewało się z pożarem w jedną toń ogni- 
stą i krwawą. 

Juliusz Kaden. 


Losy rosyjskiej „autenomii” 
dla Polaków. 


„Gazeta Polska“, wychodząca w Rosyi, z 22 
lipca pisze pod tytułem „Dwie wersye' w 
sprawie polskiej: 

„O posiedzeniu Rady ministrów, według za- 
pewnień „Utra Rossji“, wśród polskich działa- 
czów krążą dwie wersye: Według pierwszej 
rozpatrzenie sprawy polskiej rozpoczęło się od 
krótkiego przemówienia ministra wojny, gene- 
rała D. Szuwajewa, o konieczności poruszenia 
sprawy polskiej wobec przewidzianego oczy- 
szczenia przez armię rosyjską od nieprzyjaciela 
gubernii Królestwa Polskiego. 

Następnie wystąpił prezes ministrów B. Stuer- 
mer, proponując zaprowadzenie w Królestwie 
Polskiem miejscowych zarządów municypal- 
nych, z prawami obowiązkami takimisam y- 
m i, jakie posiadają zarządy municypalne w gu- 
berniach wewnętrznych państwa. 

Przeciw projektowi B. Stuermera wystąpił 
minister spraw zagranicznych S. Sazonow, bro- 
niąc projektu polityczznej autonomii Królestwa 
Polskiego. 

To jedna wersya. Według drugiej, Rada mini- 
strów zupelnie nie poruszyła sprawy polskiej“. 

A więc albo wogóle sprawy polskiej nie poru- 
szano, albo — w najlepszym razie — ma być sa- 
morząd lokalny według wzoru rosyjskiego, ja- 
koże Stuermer zwyciężył. Zresztą i o tym samo- 
rządzie prowincyonalnym nie na razie konkre- 
tnego nie słychać... 


Piotrkowa. 


Szpital Legionowy. — Uroczystość ousłonięcia tar- 
czy Legionów. 
(Korespondencya „Naprzodu*). 
Piotrków, 8 lipca. 


Ostatnie walki Legionów zapełniły dotychcza- 
sowe szpitale rezerwowe; okazało się koniecznem 
otworzenie dalszych instytucyj leczniczych, gdzie 
ranni i chorzy pod troskliwą opieką lekarską w 
krótkim przeciągu czasu mogliby przyjść do zdro- 
wia. 

Jednym z pierwszych nowootwartych szpitali 
jest oddział Czerwonego Krzyża dla Legionów pol- 
skich w Piotrkowie. 

Urządzony nadzwyczaj słarannie w dwupiętro- 
wym budynku przy ulicy Bykowskiej, pozostaje 
pod zarządem majora Opolskiego. Opiekę i lecze- 
nie chorych i rannych powierzono por. drowi Ko- 
nopackiemu, znanemu powszechnie z działalności 
lekarskiej w Legionach. Służbę sanitarną pełnią 
Sercanki. 

Obecnie przebywa w szpitalu około pięćdziesię- 
ciu legionistów chorych i rannych w ostatnich 
walkach. Wzorowa czystość, staranna opieka le- 
karska, wyrozumiałość charakteryzują zakład. Po 
trudach i znojach wojennych żołnierz wypoczywa, 
nabierając zdrowia i sił. Komitet Ligi pań piotr- 
kowskich mając na względzie potrzeby duchowe 
żołnierskie, stara się o zaopatrzenie szpitała w 
cdpowiednią ilość dobrych książek. I tak, w naj- 
bliższym czasie ma powstać biblioteka szpiłalna, 
która oprócz dzieł beletrystycznych zawierać bę- 
dzie książki naukowe, jak również dzieła patryo- 
tyczne. 

Również w Kielcach ma powstać podobny szpi- 
tal. 


x r * 

W niedzielę dnia 6 sierpnia, staraniem Komite- 
tu Obywatelskiego odbyła się uroczystość odsło- 
nięcia tarczy Legionów w ogrodzie Bernardyńskim. 
Uroczystość odbyła się o godz. 1 w południe. Po 
wstępnym przemówieniu dra Rudnickiego, zebrana 
dość licznie publiczność miasta Piotrkowa odśpie- 
wała uroczyście „Jeszcze Polska nie zginęła“, po- 
czem orkiestra straży ochotniczej zagrała hymn 
Polski, marsz Czwattaków i t. d. Nastrój panował 
nadzwyczaj poważny, myśli sprzęgły się koło bia- 
łego orła Legionów. 

Rozpoczęło się wbijanie gwoździ do tarczy pa- 
miątkowej. Na estradzie, do której przyczepioną 


i 


t 


była tarcza, ubranej w 


zieleń, przeplataną biało- 


amarantowemi chorągiewkami skupiali się uczest- 


nicy obchodu, 


eiw Rosyi. 


aby upamiętnić dzień ten, dwuro- 
czną rocznicę, podniesienia oręża polskiego 
p 8 


prze- 


Uroczystość trwała stosunkowo dość krótko, ale 
pozostanie dośmiertnie w sercach uczestników. 


Je. 


Komunikat niemiecki. 


Berlin, 11 sierpnia. 


Urzędowo donoszą 10 sierpnia: 


. Zachodni teren wojenny: 


Walka artyleryi 


między potokiem Ancre a Sommą toczy się da- 
lej z wielką siłą. Angielskie zamiary uderzenia 
koło Bazentin le Petit zostały stłumione ogniem. 
Liczba nierannych Anglików, którzy od 8 b. m. 
wpadli w nasze ręce, podwyższyła się do 13 ofi- 
cerów i 500 żołnierzy. Między Maurepas i Sommą, 
rozbiło się wieczorem i w ciągu nocy 8 francu- 


skich ataków. 


Na prawo od Mozy, nie licząc mniejszych walk 


na ręczne granaty, nie 
ności piechoty. 


zgłoszono żadnej działal- 


W walce powietrznej i ogniem dział obron- 
nych zestrzelono dwa nieprzyjacielskie aparaty 
na południe od Baupame, po jednym na połu- 


dnie od Lile, koło Lens 
ryngii. 


i koło Saarburg w Lota- 


Wschodni teren wojenny: Front wojsk gene- 
rała marszałka polnego Hindenburga: Na połu- 
dnie od Smorgoń panował żywszy ogień i czyn- 
ność patroli. Kilkakrotne rosyjskie ataki nad 
Strumieniem, nad Stochodein, koło Lubieszowa- 


Bereszyc, koło Smolar- 


Zarzecza i koło Witonie- 


ża zostały krwawo odparte. Koło Zarzecza w 


kontratakach wzięliśmy do niewołi 


i 340 żołnierzy. 
Przedsięwzięcia 


mniejszych 


<y 


ra 


oficerów 


nieprzyjaciel- 


skich oddziałów i próba zaskoczenia w łuku 
Stochodu na wschód od Kowla, pozostały bez 


rezultatu. 


Na południe od Załoziec rozwinęły się dziś ra- 


no nowe walki. 


Front wojsk arcyksięcia Karola: Koła Wele- 


| Wojskowy zegarek 
z branzolełką 


dokładnie uregulowany i 
wypróbowany niklowy lub 
|| stalowy K. 12—, 16—, 
20—. Z radium świecącą 
tarczą K. 16—, 20—, 24— 
|| W niklowej oprawieK. 18, 


24:—,28:—. Z radium świe- 
cącą tarczą K. 30—, 36—. 
|| Zegarek ze srebrną bran- 
zoletką K. 30—, 36'—, 40. 
| Złoty 14-kar. zegarek z 
branzoletką K. 100, 120, 
140'—. 3 letnia pisemna 
gwarancya. Wysyłka za 
pobraniem Bez ryzyka. 
| Wymiana dozwolona lub 
zwrot pieniędzy. 
| Plerwsza Fabryka zegarów 
HANNS KONRAD 
e. | k. nadworny dostawca 
w Brüx Nr. 1358. (Czechy). 
Na żądanie wysyłam mój 
| główny katalog każdemu 
bezpłatnie. 


dla szewców I handlarzy skór. 
4%, kg. pięknie sortowanych 
odpadków skórzanych na pró- 
bę za tylko 18 Kor. za nade- 
Błaniem zadatku — reszta za 
zaliczką. Dopóki zapas starczy. 
-Zamawiać pod adr. B. Kesten- 
baum. Kóniginhof a/E Czechy. 


Panna 


z ukończoną szkołą han- 
dlową poszukuje posady 
'w biurze, banku lub ja- 
'ko kasyerka. Zgłoszenia 
pod M. P. przyjmuje ad- 
ministracya „Naprzodu“ 
| Dunajewskiego 5. 


[Wydawca : Ignacy Daszyński. — Redaktor odpowiedzialny: Maryan Pyrzowzki. 


a Nowość! 


Świeżo opuściła prasę bardzo 
w dzisiejszych czasach aktual- 
na, a dla społeczeństwa nie- 
zmiernie ważna książka p. t.: 
„Choroby weneryczne, ich skut- 
ki | znaczenie w życiu jedno- 
stk) i społeczeństwa, tudzież 
sposoby leczenia I zapoklegania* 
(z 10 rycinami na kredowym 
papierze) 136 str. druku. Na- 
pisał prof, Emil Wyrobek. Cena 
egzempl. 4 kor, z wysyłką 
4 kor. 50h. Nakładem księ- 
garni Sz. Taffeta w Krako- 
wie, ul. Wiślna 8. Do naby- 
cia we wszystkich księgar- 
niach. 


PYYYYYYYT 
Flaszki apteczne 


| (na lekarstwa) wyłącznie okrą- 
gło po cenach fabrycznych, 
poleca 


| G. UNGER, Jasło 


Zlecenia szybko uskutecznia. 
WWWVWWWWWWUW 


4-ech czeladzi stolarskich 
do robót budowla- 
nych, 

t-go kamleniarza do ro- 
bót nagrobkowych 
w piaskowcu, 

4-ech uczni do nauki sto- 
łarstwa 


rzyjmie zaraz 


ZEF JONCZY 


w Nowym Targu. 


Panna 


pisząca bardzo blegia na me- 
szynie, z długoletnią praktyką 
biurową, przyjmie zajęcie na 
2--3 godzin dziennie. Łaska- 
we zgłoszenia przyjmuje Dział 
inseratowy dziennika „Na- 
przód”, Kraków, Gołębia 2. 
pod K. M. 


Sn 200 40 4 R GR AR, 


„NAPRZOD* 


śniowa i na południowy-zachód stamtąd zosta- 
ły odparte silne rosyjskie ataki, częściowo świe- 
żym kontratakiem. Tu i na południe od Dnie- 
stru zajęto, jak rozkazano, nowe stanowiska 
odpowiednio do planu. 

Na bałkańskim terenie wojny nie było ża- 
dnych wydarzeń o szczególniejszem znaczeniu. 

Naczelne kierownictwo armii, 


Powołanie pod bron. 


Budapeszt, 11 sierpnia. 

(Węg. B. kor.). Magistrat miejski ogłosił ob- 
wieszczenie, mocą którego pospolitacy z lat 
1885 do 1897, oraz przydzieleni do świadczeń 
wojennych z lat 1865 do 1897 i ci, którzy 
przy przeglądach pospolitaków i dodatkowych 
uznani zostali za zdolnych do służby z bronią 
w ręku, a w międzyczasie byli zwolnieni, o ile 
nie są po nazwisku zwolnieni, zgłosić się mają 
w dniu 28 b. m. do czynnej służby. 


Atak na angielskie monitory. 
Berlin, 11 sierpnia. 

Urzędowo ogłaszają 10 sierpnia: 

Eskadra naszych hydroplanów dnia 9 b. m. 
w południe zaatakowała skutecznie bombami 
angielskie monitory i lekkie siły bojowe, stojące 
przed wybrzeżem flandryjskiem i osiągła wiele 
stwierdzonych w sposób niewątpliwy celnych 
strzałów. 

Tego samego dnia rosyjskie stacye lotnicze 
Arensburg i Lebara na Ozylii zaatakowane zo- 
stały z dobrym skutkiem przez kilka niemie- 
ckich eskadr lotniczych. Ilość celnych strzałów, 
stwierdzono w sposób niewątpliwy. Hala lotni- 
cza w Arensburgu jest ciężko uszkodzona, na- 
krycie zawaliło się. Z nieprzyjacielskich apara- 
tów lotniczych, które wzniosły się do obrony, 
jeden zmuszono do opadnięcia. Wszystkie apa- 
raty, pomimo gwałtownego ostrzeliwania przez 
siły angielskie i rosyjskie, powróciły nieuszko- 
dzone. 

Szef sztabu admiralicyi marynarki, 


Uczeń 
iv. 5 "lee TN 


Zamiast obuwia | 


SANDAŁY 


męskie, damskie i dziecinne 
z deszczułkowemi podeszwa- 
mi chxonionemi przez pod- 
kładkę skórkową w pierwszo- 


rzędnem wykonaniu, wygo- | 


dne w noszeniu. Ws wszyst- 
kich wielkościach, do nabycia 
u firmy: 


P. Buchbinder 


Kraków, ul. Sebastyana 
; I. piętro front. 


34, 


Buchalterkę 


z dłuższą praktyką przyj- 
mie Zarząd Stowarzysze- 
|nia kons. kol. „Samopo- 
|moc* w Nowym Sączu. 
Pożądany język niemie- 
cki w słowie i piśmie. — 
Zgłoszenia z odpisem 
świadectw przyjmuje się 
do dnia 15 sierpnia. 
= A 
| Potrzebni: 


GOSPODYNI 


do zarządu w kawiarni. 


(| KASYERKA 


z kaucyą 


EKSPEDYENTKA 


władająca dobrze języ- 
kiem niemieckim. 
zgłoszenia : 3 
Michalik, Gukiernia, 
Floryańska 45. 
WWW WWWYWWTY 


-Lteladnik szewski 


potrzebny zaraz 


GROBLER, Podgórze, 
Rynek 15. 


l. 


poszukuje lekeyi, 


ewentuainie przygotowuje do 
egzaminów poprawczych — spe- 
cyalność Język niemiecki. 
Bliższa wiadomość w dziale 
inseratowym „Naprzodu* 
ul. Gołębia 2. 
909092090492909900 
Student praw 


| superarbitrowany legionisła 
| obejmie z dniem 1 września 
lekcyę, ewenłuainie guwernerkę 
w zakresie niższych klas gim- 
nażyalnych lub ludowych, 
najchętniej na wsi. Łaskawe 
| zgłoszenia: Lochman Michał, 
Błażowa, ad Rzeszów. 
| AKARARARKARAKAAŁA 


 Rutynowana 
| Ekspedyentka 


z dobrą figurą, 
tylko z działu okryć dam- 
| skich, znajdzie zaraz sta- 
| łą popłatną posadę. Ofer- 
lty z odpisami świadectw 
pod „Ekspedyentka“ 
przyjmuje Biuro ogłoszeń 
Feliksa Stattera, Kraków, 

ul. Gołębia L. 2. 


p a 

oszukuję 
praktykanta do handlu, za: 
miejscowego zaraz. — Potrze- 
bna koncesya restauracyjno- 
wyszynkowa od 1 paździer- 
nika. M. Ogieński Kraków, 

ulica Karmelicka. 


Warki 


z mąki i soli kupuje w każ- 

dej ilości Dom handlowy „Uni- 

cum‘, — Kraków, Dunajew- 
skiego 1. 6. 


SEZ Z, 


Nr. 222 


Z miasta i z kraju. 


Niełomagania aprowizasyjne. Mimo obradu- 
jących co tydzień konierencyj aprowizacyjnych 
stosunki aproetwizacyjne stale się pogarszają. 
Niektóre artykuły, jak np. spirytus denaturo= 
wany, potrzebny do zapalania powszechnie uży- 
wanych „Primusów'* i maszynek spirytusowych 
znikł zupełnie z obrotu handlowego. Centrala 
spirytusowa w Wiedniu zmniejszyła o połowę 
kontyngent dotychczasowy, przeznaczony dla 
Krakowa. 

Cukru w dalszym ciągu brakuje. Ludność od 
wczesnego ranka robi. pielgrzymki po różnych 
sklepach, aby po kilkugodzinnem wyczekiwa- 
niu i chodzeniu wrócić bez cukru do domu. Po- 
nieważ mleko jest drogie, więc rodziny, obar- 
czone dziećmi, gotują kawę, do której jednak 
nie mają cukru. Stan ten szczgólnie wobec 
zbliżającej się jesieni będzie wprost katastrofą 
dla biedniejszej ludności. 

Również daje się uczuć ogromny brak masła 
i tłuszczów. Masła z powodu żniw ludność wiej- 
ska nie donosi do miast, wobec czego wzrósł po- 
pyt na szmalec i słoninę. Tymczasem szmalcu i 
słoniny również brakuje, gdyż z kraju wywozi 
się masowo nierogaciznę na zachód, jak nie 
mniej jaja i masło. Komisya aprowizacyjna po- 
winna zastanowić się poważnie nad stosunka- 
mi aprowizacyjnemi i coś konkretnego w tym 
kierunku zrobić. 

Rekwizycya dzwonów kościelnych we Twe» 
wie. Na podstawie uchwały komisyi, która w zi- 
mie b. r. okchodziła kościoły i spisywała dzwo- 
ny, przystąpiła obecnie wojskowość do zdejmo- 
wania we Lwowie dzwonów, objętych rekwizy- 
cyą. Przedeszystkiem zdejmuje się dzwony, po- 
chodzące z nowszych czasów, tj. z drugiej'poło- 
wy dziewiętnastego wieku. — Dotąd zdjęto 14 
dzwonów. i 

Archiwaryusz miejski dr Badecki zarządził, 
aby z zarekwirowanych dzwonów, głównie z 
tych, które wyszły z lwowskiej „wyrobni“ Z. 
Mosera, sporządzono zdjęcia fotograficzne, a 
napisy i rzeźby umieszczone na dzwonach od- 
lano w gipsie. Odlewy i fotografie będą prze- 
chowane w Muzeum historyczaem m. Lwowa. 


WODCOCKICKKKKAOCKICKICKICICKKI 


RZĄDOWO UPRAWNIONA i 
FABRYKA WÓD MINERALNYCH SZTU- 
CZNYCH i SPECYALNYCH : LECZNICZYCH 


pod firmą_ v 


ar 
g 


EICDJ 


G 


i K. Rzącai Ghmursk 


w Krakowie, ulica św Gertrudy 4 


wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towarz. 
=i Lek. krak. polecone przez toż Towarz. WODY 
4 MINERALNE, odpowiadające składem chemicznym 
wodom: Bilińskiej, Gieshublerskiej, Selterskiej Vichy, 
=<} Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, tudzież spē- 
< cyaliie lecznicze, jak: litową, bromową, jodową, że- k 
Ls lazistą, kwaśną, oraz wody mineralne normalne z prze- l! 
LI pisu Prof, Jaworskiego. — Sprzedaż częściowa w apte- 
kach i drogueryach. — Cenniki na żądanie franko, 5 


WOCODOTOGOCOJOOOTZTOOOZOGODA 
PIEJEBIEELNEJEJFHCIE 
Bledy, E. Sw, E. Wene | rka 


sięparnia wa Lwowie (Hotel Gesrgea) 
Otrzymaliśmy na skład główny książkę Hermana 
Uiamanda p. t.: 


ołożenie gospodarcz. Galii 
przed dj, 


(Wyd. Lipsk 1915). 
Cena K. 4*—, z przesyłką K. 4'50. 


Dzieło to jeszcze przed ukazaniem się w handlu 

rozesłane zostało wybitniejszym osobistościom (jako 

manuskrypt) i znalazło ogromne zainteresowanie 

i uznanie w całej prasie. Obecnie wypuszczone przez 

cenzurę wojenną, powinno się znaleźć w ręku 

każdego, kto się interesuje przeszłością i przyszłością 
Galicyi. * 


da nabycia we wszystkich księgarniach. 


WEGEGEEEGGGR 


ZDODODCOCOEDCEC 
OODONOCUNO 
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Urukarnia Ludowa, Kraxów, Daaaewsxiero 5 (lelelon 1310). 


